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W ARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kw artal­

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­

piejek 5 miesięcznie.

W ARUNKI PRENUM ERATY, 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar­

talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

GAZETA TEA TRA LN A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

BIURO R E D A K C JI ulica Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415 (15) w Pałacu Hr. St. Potockiego.

KANTOR GŁÓWNY i E K SPED Y C JA  ul. Miodowa 
Nr. 496, w Zakładzie Fotograficznym J .  Mieczkowskiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz petitem lub jego miejsce na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Czesława W.
Jutro św. Praksedy P .

X „Powiedział stary Rozpędziszewski, że 
nie ten jest młody kto ma mało lat wieku, 
lecz ten co do późnej starości, zdrowie i krzep- 
kość zachował. I  miał rację tak mówić sta­
ruszek, gdyż pomimo ośmiu krzyżyków co 
mu już barki gniotły, trzym ał się jak trzcina, 
jadł jak olbrzym, a na koniu siedział jak 
anioł. Sześciu synów dorodnych, było du­
mą jego starości, a cała gromada wnuków 
i wnuczków, cukierkami jego życia.

Proszę nam pokazać dziś takiego Rozpę- 
dziszewskiego — niestety już go nie ma—a 
jemu podobnych z latarnią, z pochodniami 
i zobławą nawet nie znajdzie. Szczególniej na 
fizjonomjach warszawskich młodzików, cho­
robliwa bladość wypiętnowała c e c h ę  znuże­
nia i bezsilności: chwieje się to na nóż­
kach jak szparagi cienkich, drży za lada po­
wiewem wiatru, kaszle, owija się szalami, jak  
jaka cieplarniana roślina, co uczciwego kli­
matu znieść nie może. Istne przedmieście 
powązęk!44

Tak przemawiał do nas pucołowaty i ru ­
miany syn sielankowej prowincji, jak  bryś 
wypasiony na kurczętach, z prawdziwą śmie­
taną i na wszelakich wiktuałach sielskiego 
spichlerza.

Dziwi cię to, mości prowincjale—powia­
dasz, że gdybyś przez trzy kwadranse był 
blady jak  warszawiak to byś za godzinę 
um arł,—ale pobądź no kochanku pół roku 
między nami, duś się naszem miłem powie­
trzem, truj się w tak zwanych restauracjach, 
kładź się spać o świcie jak to u nas jest 
w zwyczaju a przekonasz się, że to życie pę­
dzone z gorączkowym pośpiechem, wyblichu- 
je ci rumiane oblicze, jak  płótno, a po­
tężnie rozrośnięte barki schudną ci—nieboże!

Na takie dictum, zacny prowincjał poszedł 
wprost na kolej, i kurjerskim pociągiem 
uciekł do swojej zagrody.

X Na scenę Letniego teatru wystąpili 
wczoraj „Fałszywi poczciwcy.14

Trudno o tej sztuce powiedzieć coś takie­
go, o czemby już wróble na dachach nie 
świergotały...

A  ta popularność nic komedji B arriere’a 
nie ujmuje—owszem, chlubę jej największą 
przynosi.

W  Satyrze tej tak wiernie odwzorowane 
są pewne typy, które nie wczoraj się naro­
dziły i nie jutro też zginą, że gorzki śmiech 
porywa na widok całego tłumu „fałszywych 
poczciwców,44 przypatrujących się z lóż i krze­
seł swym braciom ugrupowanym na scenie...

Żółkowski był wczoraj Peponet’em takim 
jak  z a w s z e ,  to  z n a c z y :  n i e p o r ó w n a n y m — p . 
Rapacki sztywną figurę wujaszka—miljonera
0 kamiennem sercu, przedstawił z prawdą
1 humorem; p. Tatarkiewicz wreszcie, zabar­
wiając lekkim komizmem postać moralizują- 
cego malarza, ocalił ją od pedantycznej os­
chłości.

Publiczność niezbyt licznie zebrała się—a 
jednak prócz wybornej i wybornie granej 
sztuki, powinna ją  była przynęcić inna jesz­
cze uroczystość „familijna44 jeżeli tak w yra­
zić się godzi—mianowicie: pożegnalny występ 
panny Popiel...

Nie drżyjcie jednak czytelnicy... i do serc 
tej wieści nie bierzcie... Panna Popiel poże­
gnała się z publicznością, lecz tylko na dni 
piętnaście...

przynajmniej utwór F redry  pierwsi widzieć 
będziemy na tutejszej scenie.

X Podobno opera nasza zamierza wysta­
wić w sobotę „Żydówkę44. Jest to prawie 
wznowienie, gdyż opera ta  od bardzo dawna 
nie figurowała na afiszu teatralnym.

X W  Alkazarze występowała wczoraj, po 
raz pierwszy, panna W anda Żeromska, a r­
tystka, która pierwsze kroki stawiała na sce­
nie warszawskiej, później zaś z towarzystwa­
mi „koczującemi4- przewoziła swój talent 
dramatyczny z miasta do miasta. W  debiucie 
wczorajszym panna Ż. wykazała iż zdolności 
jej najzupełniej są wystarczające... dla teatru 
pana Grabińskiego.

X Przypominamy wszystkim którzy czczą 
pamięć wielkich ludzi zasłużonych pracą i 
talentem, iż dziś o godzinie 11-ej rano w ko­
ście S-go Krzyża, odbędzie się nabożeństwo 
za duszę ś. p. hr. Aleksandra Fredry.

X Pomiędzy pozostałemi po ś. p. Ale­
ksandrze Fredro dziełami dramatycznemi, 
o prawo wydania których ubiega się już p o ­
dobno jedna z tutejszych firm księgarskich, 
znajduje się, jak nam mówiono, komedja ofia­
rowana przez nieboszczyka znakomitemu ar- 
tyścienaszego tea trup . Janowi Królikowskie- 

Możemy zatem mieć nadzieję, że tenmu

_X Trudno nawet zamarzyć o zestawieniu 
większych kontrastów jak  to uczynił wczo­
raj pan Flicge wykonawszy po sobie utwory 
dwóch tak różnych charakterem kompozyto­
rów jak Szubert i Liszt. Ta odrębność'wy­
bitniej niż w jakichkolwiek innych kompo­
zycjach obydwóch mistrzów uwydatnia się 
właśnie w symfonii (H . moll) Schuberta, 
płynącej niewyczerpanym strumieniem czy­
stej i szlachetnej melodji i w poemacie sym­
fonicznym Liszta Les Preludes, będącym, jak  
się ktoś dowcipnie 'wyrazi],próbą instrumentów. 
Liszt w tem dziele nie przestaje być w irtuo­
zem fortepianowym, naginającym orkiestrę do
takich efektów jakie na fortepianie służą tyl­
ko  ̂ do okazania technicznego wyrobienia 
i siły wirtuoza mogącego pokonywać najwię-

n o g t u r n o .
Przepyszny wieczór—śliczne lato! 
Słońce się późno do snu kładło 
Kryjąc obłoki złotą szatą;
Księżyc wychylił twarz wybladłą, 
Szeroką, pełną i pyzatą,
I  kropel rosy miljon padło 
Na barwne kwiaty, na trawniki—
I  odezwały się słowiki.

*
* *•

Szumiała woda w stawie czystym, 
^dziana w stroje brylantowe, 
■̂ a jej krysztale przezroczystym 
Drgały odblaski księżycowe,
A szeptem cichym, uroczystym 
Klon z starą lipą. wiódł rozmowę, 
Prawiąc jej różne opowieści 
Niezrozumiałej dla nas treści,

Z wielkiego miasta, jak  z mrowiska
W  którem tak tłumnie i tak gwarno,
Na odpoczynek szli ludziska
Zmęczeni dnia spiekotą skwarną,
Pracą co z żył aż krew wyciska
I  wyczerpuje siłę marną...
Szli pod te lipy i pod klony
Po odpoczynek upragniony.

*
*  *

Na starym dębie gołąb grucha 
Pod dębem siedzą dwie dziewczęta 
I  szepcą sobie coś do ucha...
Gdy jedna mówi uśmiechnięta,
D raga jej całą duszą słucha,
I  tak rozmową jest zajęta,
Ze nie uważa, jak  dwie ciocie
Coś wspominają o odwrocie.

*
*  *

O  złoty wieku! z marzeń tkany
Tyś jest jak łódka, co bez wiosła,

Płynie na wielkie oceany...
Tyś jest jak orzeł... jak  myśl wzniosła 
Tyś się nad ziemskie wzbił kurhany, 
Nad biedę co się z życiem zrosła;
Na wzór bajecznych bohaterów, 
Królujesz sobie wśród eterów 

*
*  *

Zgadnijcie o czem zwykle marzy 
AIłoda dziewczyna jasnowłosa,
Czemu rumieniec ma na twarzy,
Czemu podnosząc wzrok w niebiosa. 
Modre oczęta ogniem żarzy 
Lub łza w nich zalśni niby rosa?
Ha, bo w poranku dni wiośnianych 
Przędzie nic złotą snów różanych.

*  **  *

O czem marzyły te dziewczyny 
Gdy utonęły we śnie złotym, 
Wsłuchane w słodki śpiew ptaszyny
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ksze m echaniczne trudności. D la  tego też 
Preludja pozostawiają po sobie jakieś niewy- 
slowions wrażenie znużenia um ysłu, próżno 
silącego się na to aby w tej powodzi tonów 
i hałasu pochwycić jakąś m elodję, jakąś myśl 
k tóraby  objaśniła słuchacza o intencji kom po­
zytora. Pokazuje się ztąd , że m ożna być 

' dzielnym  wirtuozem, naw et królem  fortepia- 
nistów , a przecież jako  m uzyk i kom pozytor 
nie wyróżniać się niczem chyba, tylko dziwa­
ctwem i niesfornością pomysłów.

X  Na dzisiejszy -program  koncertowy 
w D olinie Szwajcarskiej sk ładają się dwa 
pokolenia rodziny królów  walca, Straussów. 
W  program ie m ieszczą się tylko utw ory J a ­
na  S traussa ojca, oraz Jan a  i Józefa, synów.

X  Panna B ianka Donadio mając w św ie­
żej pamięci zbierane niedawno w W arsza­
wie tryum fy, ma podobno nawiedzić nas 
znowu z zamiarem dania tu  koncertu. 
W  liście pisanym  z P aryża, panna D onadio 
zapow iada nam  swe przybycie w pierwszej 
połow ie listopada. Po koncercie zaś uda się 
bezw łocznie do Petersburga, dokąd na czas 
jakiś została zaangażowaną.

X  W czorajszy D ziennik W arszaw ski p o ­
daje nowe rozporządzenie rządow e dotyczą­
ce używ ania języka rossyjskiego w sądach 
gm innych i przy załatw ieniu niektórych 
czynności sądowych. W edług  nowego tego 
rozporządzenia od ogólnych przepisów , zale­
cających wprowadzenie języka  rossyjskiego 
w e wszystkich instytucjach i czynnościach są­
dowych, dopuszczają się pewne w yjątki, a 
mianowicie w sądach gm innych, przy roztrzą­
saniu spraw processowych, w rozpraw ach 
rad  fam ilijnych lub  zarządów  mass upad ło ­
ści i nareszcie w sporządzaniu aktów  no- 
tarjalnych.

X Sprawy polityczne rozpoznawane przez 
w ojenno-śledczą komissję istniejącą w W a r­
szawie, ja k  donosi „G oniec U rzędow y", od­
dane zostaną pod rozstrzygnienie nowo usta­
nowionych sądów. Porządek przejścia ozna­
czony zostanie przez M in istra  Spraw iedli­
wości, Szefa Żandarm ów  i miejscowego Je -  
nera ł-G ubernato ra . Po oddaniu spraw , śled­
cza kom isja ma być zam knięta. P rośby  ty l­
ko em igrantów  pragnących w rócić do kraju, 
roztrząsane i deoydowane będą przez spe- 
cyalną komisję, k tó rą  M inister Spraw  W e­
w nętrznych, po porozum ieniu się z Szefem 
Żandarm ów  i miejscowym Jeneralnym  G u ­
bernatorem , utw orzy. (Dz.  War.)

X W num erze 13 „K ronik i rodzinnej" 
spotykam y nieznany dotąd wiersz M ickiew i­
cza, k tórym  pozw alam y sobie ozdobić szpal­
ty  „A n trak tu ."  W iersz ten wpisany był 
w album  salonowe i ztam tąd, po d ługich  
latach ukrycia, wydobył się na światło... 
druku.

I Czytajcie i delektujcie się!
Nieznajomej siostrze przyjaciółki mojej. 

Przyjaciele wyrokiem sm utnym  rozłączeni, 
K iedy im wszystko stawi na ziem i przegrody, 
W ybierają z pomiędzy niebieskich płomieni 
W spólną gw iazdę za wiecznej powiernicę

zgody,
I  tą  gwiazdą, jak  krzyżem  świętego p ie r­

ścienia,
Zaślubiają wzajemne— przynajm niej wspom­

nienia.

A le jest milsza gwiazda, k tóra  przyjaźń budzi 
W  sercach dw ojga dalekich, nieznajomych

ludzi.
Dopóki błyszczeć będzie na północnem niebie 
Patrząc ku niej, nam  udziel choć cząstkę

wejrzenia,
A kiedy nas opuści, by świecić dla Ciebie 
Poślę za nią ku tobie, oczy i życzenia.

O! gdyby dozwoliły wyroki łaskawsze 
W idzieć tę gw iazdęspołem  i zblizka izawsze!

W Moskwie, d. 1-go X  bris 1827 r.

X  Założone, a raczej tylko pomyślane, 
podczas pamiętnej W ystawy rolniczo-prze­
mysłowej, na placu U jazdow skim — „M uzeum 
Przem ysłu i R olnictw a" już  dziś, nie tylko 
egzystuje de facto, lecz widocznie rozwija 
coraz raźniej swoją działalność pożyteczną, 
zwłaszcza od chwili w której hr. L . K rasiń ­
ski przyjął ofiarowaną mu godność Prezesa 
K om itetu  tego M uzeum, tak  m łodego jeszcze. 
N ie potrzebujem y mówić o ważności i p ra - 
ktycznem  znaczeniu takiej instytucji d la  k ra­
jow ego rolnictw a, tein bardziej iż na czele 
onej stoi jeden  z najm ożniejszych w kraju 
obywateli rolników , którego płody  ro ln i­
cze i przem ysłow o-rolnicze, najpierwsze na 
owej wystawie zajmowały m iejsca—lecz i dla 
przem ysłu naszego rzeczone M uzeum stać 
się może nader pożyte.czną dźwignią, jeżeli 
zwłaszcza sami przedstaw iciele tego p rze­
mysłu chętną mu pomoc dadzą.

Obecnie m ają dobrą sposobność ku tem u 
albowiem kom itet zamierza urządzić w W ar­
szawie, z początkiem  listopada, „W ystaw ę 
Przem ysłu" obejm ującą wyroby należące do 
fabryk i rękodzielui, trudniących się obróbką 
i przygotow aniem  rozm aitych przedmiotów 
metalowych. W tym celu hr. L . K rasiński 
jako prezes kom itetu i p. P rzystańsk i jako 
dyrek to r onego, zrobili odezwę do fabrykan­
tów  i rękodzielników  warszawskich w której 
prypom inając im o ważności i wpływie na 
podniesienie krajowego przem ysłu, takich 
wystaw miejscowych, proszą o przysłanie 
celniejszych wyrobów, nie później jednak  jak  
do dnia 1 sierpnia, wraz z dokładnem  zaw ia­
domieniem. ile miejsca potrzebow ać będzie 
każdy z wystawców na swoje produkta. D o ­
dać tu  jeszcze należy iż kom itet powziął ar- 
cy praktyczne postanowienie, zwolnić w y­
stawców od w szelkich kosztów wynikających 
z projektowanej przezeń expozycji i obowią-

z wystawy, dostarczonych na nią wyrobów. 
Szkoda tylko iż w odezwie swej, komitet nie 
zawiadomił, dokąd mianowicie wystawcy 
z wyrobam i swemi zgłaszać się mają.

X  Szesnaście la t żyła ź mężem w zgodzie... 
Nie było to, ani w tajemniczych zaułkach 
Londynu, ani w Paryżu, gnieździe wszelkie­
go zepsucia, ani nawet w W iedniu, gdzie 
niem iec tłuste policzki do tłustej pieśni wy­
dyma.

To było w Czerniakowie.
Szesnaście la t żyła z mężem...
A  nie była to, ani księżna szukająca w ra­

żeń, ani m argrabina, ani królowa, czarodziej­
ka bogatych buduarów , ani gryzetka z qnar- 
tier latin, ani nawet nie przechadzała się w ie­
czorem po bulwarach.

To była zw ykła wiejska babula...
Szesnaście la tży ła ...
I  nie szło jej, ani o pereł urjańskich sznu­

ry, ani o lożę w tea trze , ani o krów kę g ra ­
niastą, ani nawet o pęk wstążek wzorzystych.

Je j szło o miłość!
Szesnaście lat...
A  ponieważ je j W ojciech był stary, więc 

poszukała sobie m łodego, i dram at zawiązał 
się na piękne. I  nie brakło tam w estchnień 
i łez, rozpaczy i gorzałki... groźby i p rze­
kleństw, nie brakło.

O puściła biedną chatkę, opuściła męża 
i dzieci...

Szesnaście!!!...

X „Z le bez pieniędzy/ “ zawołał był kiedyś 
s. p. S tanisław  B ogusław ski w ty tu le swojej 
hum orystycznej pow iastk i—ale gorzej jeszcze 
podobno z „pieniędzm i" jeżeli ich ktoś p il­
nować, ja k  oka w głowie nie umie! D o­
św iadczyła tego na sobie jakaś m łoda osoba, 
podczas onegdajszego przedstaw ienia w A l­
kazarze, albowiem w chwili gdy ulegając 
wrażeniom spektatorki „podróżow ała na 
około świata" wraz z bohateram i Ju ljusza  
V erne’go, jakiś zręczny rzezimieszek p ląd ro ­
w ał po je j kieszeniach i wyniósł z nich łup  
niezgorszy, w postaci dwudziesto pięcio ru ­
blowego papierka. Ju ż  to onegdajsze wido­
wisko w Alkazarze, musiało obfitować w czy­
hających na cudzą własność filutów, gdyż 
oprocz wymienionej ju ż  osoby, k ilka innych 
okradziono także, choć ju ż  na mniejszą ska­
lę. Tym  razem jed n ak  M erkury  nie zaopie­
kował się dość czule wyznawcami swojemi 
albowiem dostrzeżono ich kieszeniobójcze 
operacje i zmuszono do odbycia jeszcze je ­
dnej podroży— ju ż  nie około świata, lecz 
tylko do... kozy.

Sam  fakt kradzieży, niema w sobie nic 
zadziwiającego -  dopóki będą iudzie dający 
się okradać, dopóty nie zbraknie takich, k tó­
rzy z ich niebaczności korzystać zechcą__
lecz w obec powiększających się ciągle w y­
padków  kradzieży ulicznej, dziwić się przy- 
chodzi, dla czego publiczność zawiadomiona

Czyli je  A m or przeszył grotem ,
I  kazał tęsknić bez przyczyny?
Ja k  babcię kocham , nie wiem o tern.
Szeptały  sobie coś w cichości
0  poświęceniach d la  ludzkości...

*
*  *

Ju ż  wieczór minął i noc blada 
Szaraw ym  płaszczem ziemię kryje,
P o  nad łąkam i m gła zapada,
K w ia t wonny chciwie rosę pije,
A  Zosia M ani coś powiada.
1 obejm uje ją  za szyję.—
W tem  dąb skrzypiący  rzekł do klonu,
— Ten siew podobno nie da p lonu."

*

*  *
E j dębie stary  i skrzypiący,
Precz z niedow iarstw em  do kaduka,

Bo mnie już złości szmer twój drwiący. 
W szak ta dziewczyna sławy szuka,
I  na św iat z duszy jej gorącej 
P ożytek  spłynie i nauka;
A  ludzkość g łu p ia—ludzkość chora 
Znajdzie w niej m ę d ic a i doktora.

W  dziesięć la t potem —pyszne lato! 
Słońce się późno do snu kładło, 
K ry jąc obłoki zło tą szatą,
K siężyc w ychylił tw arz w ybladłą, 
Szeroką, pełną i pyzatą,
I  kropel rosy miljon padło 
N a barwne kw iaty, na traw niki,
I  odezwały się słowiki.

N a starym  dębie gołąb grucha,
Pod dębem siadły  dwie mężatki 
I  szepcą sobie coś do ucha.
P rzy  nich igrają hoże dziatki,
A  jedna drugiej bacznie słucha 
Rzucając w stronę wzrokiem matki. 
Słyszała lipa wiekiem zgięta,
Po czemu teraz są kurczęta.

*
*  *

Klon z dębem zaczął szept swój drżący,
T rącając z lekka listkiem w listek 
I  sypiąc krople rosy lśniącej;
— „To kwiat doktorów i artystek, 
Bogaty sercem, życiem wrzący,
To cel kobiecej myśli w szystek"—
D ąb w odpowiedzi schylił czoło 
I  skrzypnął raźnie i wesoło.

K t. Junosza.



o nich codzień przez organa prasy, nie sta­
je się ostrożniejszą, zwłaszcza też znajdując 
się w miejscach natłoczonych rozmaitemi 
warstwami spektatorów, jak  ogródkowe tea­
trzyki naprzykład. Nad kradzieżami dopeł- 
nianemi w mieszkaniach i nad nocnemi wy­
prawami złoczyńców, czuwa wyborny hufiec 
z śledczego wydziału policji, lecz nad kiesze­
niami podczas widowisk i zebrań tłumniej- 
szych, już sami właściciele onych czuwać 
powinni.

X Dyrekcja teatrzyku w Alkazarze, po 
zrobieniu paru prób z komedji hr. Bobro­
wskiego, „Zmije“ , wystawienia tej sztuki, jak 
nam mówiono, zaniechała zupełnie. Szkoda!

X W krótce p. F liege da nam sposobność 
poznania kilku, nigdzie dotąd niegranych 
kompozycyj Moniuszki, które pozostały po 
śmierci niezapomnianego mistrza. W ejdą one 
w program koncertu złożonego wyłącznie 
z dzieł twórcy .,H alki“ , jaki niezadługo da­
nym będzie w Szajcarskiej Dolinie.

X W  ostatnim ciągnieniu pożyczki pre- 
mjowej, P iotr Sirotkin, właściciel dwóch do­
mów w Petersburgu, wygrał 200,000 rubli!

X W  odległości czternastu wiorst od Te­
odozji wykryto źródło mineralne, które, jak 
wnosić wypada z ^rezultatów analizy che­
micznej, powinno być wielce skuteczne 
w chorobach trzewiowych, skrofułach i reu- 
matyzmach.

© Rozchodzi się smutna pogłoska o sko­
nie Jana Tańskiego b. redaktora „Kalisza- 
nina“ i wspólnika dyrekcji teatru lwowskiego. 
M iał oń zakończyć życie w dniu 14 b. m. 
o godzinie 10‘/ 2 wieczorem we Lwowie.

© 13 lipca w paryzkim teatrze „Gymna- 
se“ przedstawiono pierwszy raz trzechakto- 
wą komedję hrabiny Mirabeau: „Chateau- 
fort“—z powodzeniem.

© W  teatrze Vaudeville w Paryżu, pu­
bliczność napływa tłumnie na przedstawienie 
komedji: „M onsieur qui suit les femmes“ .

© Stanisław Jasiński, artysta teatru kra­
kowskiego przybył do W arszawy i ma za­
miar debiutować na scenie teatru Letniego.

O

© W łoscy autorowie dramatyczni: F er­
rari, Torelli, Marenco, Cavalotti i inni, przed­
stawili rządowi prośbę o wydanie prawa za­
bezpieczającego własność literacką. Na mo­
cy tego prawa nie będzie wolno dyrektorom 
teatrów wystawiać żadnej sztuki bez wy­
raźnego upoważnienia autora, jego spadko­
biercy lub pełnomocnika.

© Dnia 2 Lipca r. b. śpiewano w Paryżu 
„Córkę pani Angot“ po raz sześósetny szósty!

_ © Słowiczogłosa Nilsson uszczęśliwi swą 
ojczyznę Szwecję dwunastoma koncertami. 
Koncerta te odbędą się pomiędzy 10 Sierp­
nia i 10 Września roku bieżącego. Ojczyzna 
za to patrjotyczne poświęcenie zapłaci jej 
60,000 franków.

® Uniwersytet lwowski wysłał do Fila- 
^elfji Juljana Grabowskiego docenta chemji 
przy tymże uniwersytecie, b. ucznia szkoły 
głownej warszawskiej, a to w celu zbadania 
produkcji nafty w Ameryce.

© Niedaleko K ernar (wMorbihanie) w głę­
bokiej jaskini wykopano mnóstwo zabytków 
starożytnych, pochodzących z epoki zwanej 
przez archeologów bromową. Topory, lance, 
miecze i strzały tam znalezione, odznaczają 
się wyrobieniem iście artystycznem.

© Francuska komisja budżetowa, uchwa­
liła na rok przyszły następne subwencje dla 
teatrów paryzkich: dla Wielkiej Opery 800,000 
franków, dla TUdtre Franęais 240,000 fr., 
dla Opera comique 140,000 fr., dla TUatre 
Lyrique 100,000 fr., i dla Odeonu 60,000 fr.

© Włosi cieszą się nadzieją, że w tym 
roku na jesieni usłyszą u siebie (w Tryjeście) 
swą córkę marnotrawną Adelinę Fatti.

© Poszukiwania archeologiczne w Grecji 
dokonywane przez uczonych francuskich, za­
czynają przynosić plony bogate. Zarządzo­
ne rozkopy w południowej stronie Akropolu 
uwidoczniły wiele rzeźb i dokumentów po­
chodzących z czasów najświetniejszej epoki 
dla Aten. Pomiędzy teatrem rzymskim Re- 
gilla, a miejscem na którem wznosił się nie­
gdyś wspaniały pomnik Thrasyllosa, w sa­
mym rogu krawędzi Partenonu, wykopano 
płaskorzeźbę dwóch figur śpiących, przedzi­
wnie zachowaną. Po nad łożem wyryte sło­
wo Asklepios oznacza, że artysta poświęcił ten 
utwór Asklepjuszowi. Opis pozostawiony 
przez Pauzaniasza objaśnia nas, że świątynia 
Eskulapa wznosiła się w tern samem miejscu, 
gdzie obecnie znaleziono płaskorzeźbę. Na 
dwóch innych rzeźbach nieco uszkodzonych, 
wyczytano imie archonta Enthiosa i Deme- 
triasa. —

© P . Leard telegrafista paryzki, wynalazł 
dowcipny przyrząd do przesyłania depesz 
telegraficznych, za pomocą skombinowa- 
nych z sobą zwierciadeł, przesyłających 
śwatło chemiczne w dalekie przestrzenie, bez 
względu na znajdujące się między dwoma 
punktami góry. Ciemne znaki na tle świa­
tła, stanowią rodzaj alfabetu telegraficznego. 
Takie depesze nnjniezawodniej są lepsze^od 
przesyłek wiadomości balonami lub gołębia­
mi. Próby odbyte z przyrządem Learda po­
wiodły się najzupełniej.

© Siedm samobójstw dokonanych w ciągu
jednej doby w W iedniu—Brr! A  jednak są 
to fakta zapisane w kronice ubiegłego tygo­
dnia i nieulegające żadnej wątpliwości.

© Donoszą zeLwowa,że konkurs teatrów 
dla dzieci został roztrzygnięty w zeszłą śro­
dę. O dwie nagrody w kwocie 70 zł. i 50 
złr. ustanowione przez właściciela księgarni 
Polskiej i wydawcę „Bibljoteki teatrów dzie- 
cięcych“ p. Adama Bartoszewicza, ubiegały 
się następujące sztuki, nadesłane przed dniem 
31 Maja jako ostatecznym terminem: 1. Le­
piej się uczyć; 2. Pracowite pszczółki; 3. Oli­
wa wypłynie; 4. Janek; 5. Cioteczne siostry;
6. Na wakacje; 7. Macocha; 8. Grymaśnica 
ukarana; 9. Fanfaron ukarany; 10. Podstęp 
ukarany; 11. Leniwy Staś i 12. Towarzysze. 
Komisja, zebrana w komplecie, pierwszą na­
grodę przyznała jednomyślnie sztuce Gry­
maśnica ukarana, której autorką, jak się po 
otwarciu koperty okazało, jest pani Marja 
z Łozińskich Popławska z Warszawy; dru­
gą nagrodę (6 głosami na 7 głosujących) 
sztuce Leniwy Staś, napisanej, jak się okaza­
ło, przez autorkę, która w kopercie nazwała 
się „Marysia M.“ ze Swarzędza w Wiel. ks. 
Poznańskiem. Sztuka Pracowite pszczółki, 
odznaczająca się okok innych zalet piękną 
tendencją i wraz z poprzedniemi zalecona do 
nagrody, otrzymała w głosowaniu o nagrodę 
drugą jeden głos obok Leniwego Stasia. Ze 
względu tedy na uznanie, jakie sztuka ta zna­
lazła w komisji, obecny na posiedzeniu daw­
ca nagród konkursowych p. Adam Bartosze­
wicz oświadczył gotowość powiększenia licz­
bę nagród 0 jedną jeszcze w kwocie 25 zł., 
a lak Pracowite pszczółki, której autorką, jak 
się^ okazało jest pani M arja Grabowska 
z Częstochowy, uwieńczone zostały dodatko­
wo otworzonąnagrodą trzecią. Komisja kon­
kursowa później ogłosi sprawozdanie szcze­
gółowe.

Odpowiedzi od Redakcji.
Panu S. K . T. M. — Zmartwiłeś nas pan 

srodze! Przesłałeś wiadomość ciekawą i do 
tego jeszcze obrobioną z dowcipem i swobo­
dą—słowem, dałeś nam pan artykulik, cacko 
w swoim rodzaju. Ale... cóż z tego gdy 
obraz jest tak jaskrawy, chociaż malowany 
znatury—że oprawić go wramy „A ntraktu11 
nie możemy. W  każdym razie, dziękujemy 
panu serdecznie i o dalszą pamięć o nas pro­
simy.

Paniom,-. Karolinie B . i Józefie S. Adres 
pana Erazma Szursta, który wynalazkiem 
swoim sprawił reformę w dentystyce nie 
wiadomy nam dotąd. Postaramy się jednak 
dowiedzieć się o nim wkrótce.

TEATR LETNI
(W  OGRODZIE SASKIM).

Dziś w Czwartek, 8 (20) lipca 1876 r.
S t r a s z n y  D w ó r  

Opera w 4 aktach, muzyka Moniuszki. 
Początek o godzinie 8 wieczorem.

A L K A Z A R
(p rzy  ulicy Królewskiej)

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Juljana Grabińskiego.
Dziś w Czwartek, 8 (20) lipca 1876 roku. 
Przedstawienie złożone z dzieł Aleksandra 

hr. Fredry.
Zemsta, 3-ci akt,—Damy i huzary, 2 akt. 
—Odludki i poeta,—Dożywocie, akt 2-gi 
scena 3 i 4, — Nocleg w Apeninach, ope­

retta w 1-m akcie.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

ALHAMBRA
Towarzystwo artystów dramatycznych

pod dyrekcją

Józefa Teksla.
Dziś w Czwartek, 8 (20) lipca 1876 r. 

Hrabia Essex, tragedja w 5-ciu aktach. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

ELDORADO
(przy ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
Dziś w Czwartek, 8 (20) lipca 1876 r.

l-szy raz:
Córka Gałganiarzy, humorystyczny ko- 
medjo-dramat, z tańcami humorystycznemu 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

T I V O L I
(T ea tr z Poznania).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

K. Doroszyńskiego i W. Tereukoczego.
Dziś w Czwartek, 8 (20) lipca 1876 r.

Pani Majstrowa z Podwala, komedja.
Początek o godzinie 8 wieczorem.

DOLINA SZWAJCARSKA.
Dziś w Czwartek, 8(20) lipca 1876 roku. 

K O N C E R T

HERMANA ELIEGE.
Na powszechne żądanie:

Wieczór Straussów,
w którym wykonane będą tylko kompozycje: 

Jana (ojca) i Jana i Jozefa (synów). 
Początek o godzinie 7-ej wieczorem. 

Wejście kop. 25.

W Sobotę na powszechne żądanie:
Wieczór  Mendelssohna.
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M A G A Z Y N

Władysława lewity i S-ki.
Rdg ulic Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.

B e i e t o w a r t ; 6t o « S ; TybÓr ‘ “ " W " 4 * •“ * ba* »  .  mianowicie:weiniany ..................................... sprzedawany poprzednio po kop. 40, obecnie na kop. 25.Jinon ................................................
Zagnociki fran cu zk ie ...........................
Perkale „ ................................
Cachemire—beige gładki i w pasy. . 
Barege—Grenadine czarny pół-jedwabny. 
Bareze—kolorowe . . . . .
Taffetas de Paris wyrób czysto wełniany. 
Kaszmir czarny 2 y 4 łok. szerokości 
Tussor wyrób Indyjski surowy jedwab

45,
,,
» 35, 
>> 60, 
» 60, 
„ 60,

Ks. 1 kop. 10, 
1

30. 
25.
27 y 2.
40. 
45.
40
45.

.. 80.
Rs. 1 kop. 20.

>>

>>

fabryk Lyońskkh,“ o c r a a ^ d o tą d  n ie^ rlk tyw Z i^ n fek fch  * matei‘j i o r n y c h  z najcelniejszych
________ IQ>000 łokci Koronek Guipuro do sukien perkalowych pokop. 15. 2 - 0 - 1 0

M agazyn B ław atn y
Jo T h o i m e s a

przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrowskiego.
Zaopatrzony jest zawsze w wielkie zapasy 

najświeższych towarów pochodzących z 
najlepszych fabryk francuzkich. W P ra ­
cowni tego Magazynu wykonywają się szyb­
ko, według najnowszych fasonów suknie 
i stroje damskie. Ceny umiarkowane. 0 —13

Antoni Stępkowski
WŁAŚCICIEL ZNANEGO 

HANDLU WIN i DELIKATESÓW
przy Teatralnym Placu 

wyjeżdża w tych dniach zagranicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Win 
w najpierwszych Domach Francuzkich 
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
Wiadomo, iż z powodu mroźnej w tym 
roku wiosny, winobrania wypadną, nie­
pomyślnie—wczesne więc tylko poro­
bienie znacznych zapasów win z pier­
wszej ręki, postawić może kupców war­
szawskich w możności utrzymania u- 
miarkowanej ich ceny. 8—0__11

Skład Bielizny
P A W L IK A

na Krakow. Przedmieściu w domu własnym. 
Posiada wielkie zapasy bielizny męzkiej i 
damskiej, oraz kołder i bielizny stołowej. 
Ceny umiarkowane, materjały wyborowe, ro- 
bota trwała i najnowsze fasony. 13—3  11

Fabryka i Skład Perfum erji, 
Kosmetyków i Mydeł toaleto­

wych
p o d  f i r m ą

ulica Przejazd, w domu własnym,
uskutecznia sprzedaż h u r t o w ą  i detaliczną 
wszelkich wyrobów, tak z własnej Fabryki, 
jako też z celniejszych F a b r y k  z a g r a ­
n i c z n y c h .  Handlującym odstępuje się 
rabat. 1 0 - 3 - 1 6
Znany Handel W in i Towarów Kolonialnych 

pod firmą

S i m o n  i  S t e c k i
(dawniej F latau) 

w domu Bekera wprost Saskiego Placu na 
Krakowskiem Przedmieściu.

Odebrał znaczny zapas wina czerwonego
z r. 1874, cenionego wysoko przez znawców,

I RESTAURACJA
TOMASZA JASIŃSKIEGO

W dolinie Szwajcarskiej
Codzień zaopatrzona w najświeższe za­
pasy spiżarniane i piwniczne.

Przyjmuje obstalunki na śniadania obiady 
i kolacje po cenach umiarkowanych. 0 —13
W yszedł z druku i jest do nabycia we wszy­

stkich księgarniach Warszawskich.

PRZEWODNIK
DLA FOTOGRAFUJĄCICfl SIE

podług najlepszych źródeł ułożony 
przez E . Wężyka 

przy współudziale Jana Mieczkowskiego 
Cena egzemplarza kop. 20.

6. Ulica Czysta 6.
(W prost Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich materji me­
blowych, oraz wyłączny Skład materji je­
dwabnych czarnych, z fabryki C. J . Bonnet 
i materjałów wełnianych czarnych i popie­
latych. — - -

s
W I E L K I  S K Ł A D  M A S Z Y N  DO S Z Y C I A

D. CiROSSMAIA
umiarkowane W  Filii t ■ fi ‘ OP^rwszych fabryk zagranicznych, za których trwałość poręcza. Ce]1y 
Dietrze nm -w  «  vh °i '’J"D otworzonej na Krakowskiem Przedmieściu w domu Prechnera na 1-em
w s z vein L  M ai l," - f  '1’1 Szycia- 1 wszelkich przyborów, osoby pragnace wydoskonalać sie
w szyciu na Maszynach znajdą swobodne miejsce i dokładną instrukcję. 5 - 0 - 2 0

— 0-łeR°  ^ eH3ł P 0H): B ap tnaB a 6 I k>„ih  1876 r .— w D ru k a rn i M . Z iem kiew icza K rakow sk ie-P rzedm ieśc i

Wydawca, Aleksander Niewiarowski. ie N r. 415 .

Redaktor, Jan Mieczkowski.


